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° 5 ? L » S i . ! i a ? M i o t a n i e  robotnMu polskich u Gdańsku I
r Wiadomość, która doszła do Polski naprzód W yrzu ca n i®  P o la k ó w  z  p r a c y

niego M. S. Z. p. Hołówfko w rozinowiel p" ^  ] Ani )eden Psiak nie znajdzie w Gdańsku pracy
» ^ i d WCz T l l ^ f u r a ^ ^ w £  W Gdańsk, (AW). systemu kartkeweao, C w a n e g o  wól** robotni-
S ’ kwarto \ o t ™ S z o n fL k i e T  KovTa • W czorajsza prasa gdańska poświęca wiele ków portowych aby taki właśnie system saprowa.

N S zed rw 2 ratSm ^oT ito? n L eSv  tlkże TSŁ T C,SCa sp*awom panującego w Gdan dsić w porcie gdańskim. Zaprowadzenie powyższe
ma kowieński^ za^waiace t?tSmo4i a w nSi ?k»u’ zaoPato‘u^ c artykuły w niedwuznaczne ty- go systemu zmierza do zmniejszenia liczby robot
wedi^ Ttr^z c^i^ia^ód ane^  nr ze zastał v bW etS  ^  W- rodzf {u: »p^wódz cudzoziemców w Gdań- ników polskich, tak, ie nawet firmy polskie będę

RVf kowieński Wil BiuPradLnf g(Ii'?̂ 1̂80)̂  S L S S e  êsk^ l mne, które zmierzają do ograniczenia praw zmuszone do przyjmowania robotników niemiec-
Y !  ta Wzmianka^  ̂Nadto zaś n^e'szvłv^akże i oeł^ PO^kich robotoików na terenie Gdańska kich, ponieważ im jedynie będę wydawane kartia wzmidMa. .\auio z&s naae&zyiy taKze i ogło- Artykuły w dzisiejszej prasie sa niejako za- ki.

szone zostały w pismach polskich z li-go hm. początkowaniem kampanji przygotowywanej już .
wych i oświadczenia nowego ministra spr. zagr. p. Zau- od kilku miesięcy przez miarodajne sfery Wolne- Nawet obecnie, gdy kartki jeszcze me są wy-

nrasa który również wspomina o tern ośw iadczę- go Miasta Gdańska. O metodach rugowania poi- i “ agane, robotnikom polskim stawia się szereg 
ie le  nm p Hołowki nazywającem sprawę Wilna spra- 9kich sił z tutejszego terenu, korespondent Ajen- przy uzyskaniu pracy. Zachodzą czę-
brać | wą otwartą między Polską i Litwą, a na- cji Wschodniej, dowiaduje się następujących cie- stokroć wypadki bezwzględnego usuwania robot-
owo- wet dodaje, ze może p. Hołowlko sam będzie za- kawyeh szczegółów nikow polskich z miejsc pracyfprzy stwierdzeniu,

przeczą! w Warszawie, jakoby to powiedział w Na tajnem zebraniu wysunięto projekt, doły Że należ* dt» r9anizacji polskiej.
—  y W tej sprawie zatem naileżv w dalszym cia c.zę-cy zatrudniania robotników, którzy przy rea- W związku z powyższem zdarzył się nawet

_  gu o"K^ r u ^ e“ « £ U c f ^ K Ct  s‘wecJo Po S S Ż  3 a,dS t ^ * alne9‘> P<>blCia rob“ ,Pik4-

| Ł r t r i .  ś. dnlk6w do Hamtlul18Ł 1 ^  celem t ” * * * 1*  p o tę g o  zwiyaky. I
nie p. Hołówkii ma już u nas odgłosy, nietylko r.L „ „|  ___. ~~7~- _ . 1 ....*^~T------------- ■ "—
godne uwagi, ale wręcz uderzająco. ŁKspE-iizja w  p o r c i e  a n tw re rp s k im  j A r e s z t o w a n ie  2 0 0 0  k o lo n is t ó w

Mianowicie w „Kurj. Wileń.“ (nr. 264) z 17-go Zbiormk nafty wyleciał w powietrze. n ie m ie c k ic h
hm. pisze o tej sprawie p. Testis (pos. Okulicz z B. ” e4ć robotn ikom  padło o fia rą  Bolszewicv nie ebe» ieh na «eh i«
B.) i zajmuje się szczegółowiej w związkuz oświad Bruksela, (AW). W porcie Antwerpji nastąpi y 6 cncą lch 011 Sleble wypuścić.

' czeniami p. Zaunius‘a sprawą... autonomji M̂ i- ła wczoraj rano eksplozja statku - cysterny z na- Berlin, (AW). Według otrzymanych tu wiado
leńszczyizny. ftą należącego do „Royal Standard Co.“ W czasie mo^ĉ  z Moskwy, w ciągu ostatnich 2 dni are-

P. Zaunins bowiem, chcąc zaznaczyć, że sło- eksplozja 4-ch rolbotnSków poniosło śmierć, 2-ch sztowano w Moskwie i na przedmieściach prze- 
wa p. Hołówki o otwartej sprawie Wilna mogą zostało ciężko rannych. Zbiornik naftowy był o- szp> 2-000 kolonistów niemieckich, którzy pragnęli 
być zawodne, wspomniał: próżniony i właśnie przed chwilą ukończono jego powrócić do Niemiec. Władze sowieckie żądały

„— Już na konferencji w Królewcu prof. Wal- reperację. Zachodzi przypuszczenie, iż zgromadzo od aresztowanych, aby podpisali zobowiązania 
demaras proponował Polakom wypracowanie dla ne w zbiorniku gazy naftowe wybuchły skutkiem powrotu do swych poprzednich miejsc zamieszka f/Ąt
Wileńszczyzny specjalnego statutu. Usłyszawszy j nieostrożnego obchodzenia się z ogniem. ma na; Syberji. Część kolonistów podpisała owe
to oświadczenie, Zaleslki skoczył wówczas z krze- R o k o w a n ia  p o ls k o -n ie m ie c k ie  zobowiązania, obawiając się represyj. Dla tych 

■ ■  sła i powiedział, że takiej propozycji nie może on w ai.c.,a™a /avlj\ w  A ostatnich przygotowane są już transporty po-
nawet wysłać do Warszawy “ Warszawa, (AW). W ciągu całego dnia wczo- wrotne.

T Ottó n no? OkSr^rzedewszystkiem za rajszego toczyły się rozmowy w kwestii ustalenia ,
strzegą sieP żePp Waldemaras chciał czee-oś wieoei m0zllW08C1 współdziałania eksportów zbo-żowych C ie k a w e  S p o tk a n ie  d w ó c h  w r o g ó w  

a  ^  ^  1 ■“  “ *™ nl“ “ ^ch rynkach od- w o je n n y c h

^  d7 iła_T. Premi e r|1ohW'9kl- ZWT|i’ńaby P° 1Ska Zg° ' przedsla-wiciele Zwi^ku^Wspprteróyc9 Zbtóo- Londyn, (AW). Odbyto się tu bardzo ciekawe

e dziła się na wyodrębnienie Willeńiszczyzny w gra- WyCh p p. oraz reprezentanci niemieckich zbożo- Przyjęcie, w czasie którego dwaj wrogowie z czar- tś^S
niCaCL ? ? POW1f daJVCyCi 1 r5>szczeniom litewskim, wych organizacyjeksportowySi sów wielkiej wojny wypowiedzieli się za najszer-
i na poddanie tego terytorjum pewnem-u specjał- W ie lr®  „ h i e r n i a r „  sz  ̂P™Pagandą pokoju. Gościem angielskie ma­

ik  regime owi, pozostającemu pod kontrolą W ie lc e  o b ie c u ją c y  s y n a le k  rynarki był komendant niemieckiej łodzi pod-
kiliku państw sąsiednich, w pierwszym rzędzie Ukradł ojcu 100 tys. zl. wodnej Hashagen, który w czasie wojny zato-
Niemiec i Rosji. Oznaczało to w gruncie rzeczy Sosnowiec, (AW). Sensację w kołach kupiec- pił 62 aljanckie okręty. Charakterystycznem jest 

j  pozbycie się przez Polskę prawa suwerenności na kich wywołała tu wiadomość o defraudacji w bę- iż w przyjęciu brał również udział angielski kapi-
-L. rzecz czynników, które nie mają w tej sprawie nic dzińskim browarze „Korona1* na ogólną sumę 100 tan Lewis, którego statek zatopił Hashagen bio-

do powiedzenia, a których stanowisko w sporze tys. zł., której dofpuśeił się syn właściciela browa- rę,c Lewisa do niewoli,
i polsko - litewskim nie stanowi dla nikogo tajem- ru, 22-letni Szmeika Rozenblum. Rozen/blum ma- '

Q  T nicy. Min.Zalesiki, choć mógł na taką propozycję jąc prawo inkasa plieniędzy należących się od W a ld e m a ra ®  o b e jm ie  p r o fe s u rą  
(g  „skoczyć wówczas z krzeszła**, gdyby był hardziej firm, zainikasowame pieniądze wydawał na włas- Kowno, (AW). W wyniku nieoficjalnych per-
*cą krewki, to jednak ograniczył się do najzupełniej ne potrzeby. W końcu ojciec dowiedziawszy się o traktacyj między Waldemarasem a profesorami
or- spokojnej odpowiedzi, iz przyjąć jej nie może“. tern zawiadomił policję. Szmeika zaś zainkaisował uniwersytetu doszło do porozumienia Profesoro-

Ałe p. pos. Okulicz wspomina o tern tylko jeszcze raz w ostatniej chwili większą sumę i wie zgodzili się, o ile prof. Waldemaras złoży no-
sn. dlatego, aby zaznaczyć, ze na.... protektorat nie- Sdbiegł. danie, przyjąć go do swego grono

miecko - sowiecki się nie godzi (tego i tak niktby JIIM— —...... ..... .... ................................................................... :----------- e
— nie przypuszczał), ale że.... autonomja to co innego Zaznaczywszy następnie, że 1) postulat auto- Oto pokaźna jest wiązanka-., nowości w spra-

i tu idzie nawet dalej niz p. Hołówko: nomji wynika dlań z ogólnych poglądów na ustrój wie Wileńszczyzny. P. Hołówko swem oświadcze-

B ”-~ w  Pewnym niechybnie związku z poruszo wewnętrzny państwa w tym duchu autonomisty niem uznaje za otwartą sprawę Wilna jako mie- !
«• w wywiadzie kwestją wyodrębnienia Wileń- cznym, oraz że 2) w szczególności Wileńszczyzna dzynarodową, między Poilską i Litwą chociaż u-

- szczyzny, jako podstawą do uregulowania sto- jest już dojrzała do ahtonomji, p. pos. Okulicz chwała Rady Ambasadorów z 15-go marca 1923 
r sunków polsko - litewskich, postawtonem zostało dodaje: załatwiła ostatecznie przynależność Wileńszczy-

R’t-i ' WC® py^aTł,ie ° . zamiarach Polski co do „— Nie jesteśmy zwolennikami autonomji zny do Pol siki, A p. pos. Okulicz z B. B. otwiera
Wilensizczyzny jest postulatem coraz bardziej ak- dlatego tylko, że miałoby to sprawić przyjemność znowuż sprawę autonomjSWileńszczyzny, chociaż 
lenszczyznie nnema człowieka, któryby się wypo- Kownu. Decydującemi są motywy nie przejścio- uchwała Sejmu z 24-go marca 1922 i ustawa z 
wiadał za autonomją . podyktowana została, jak wej, lecz stałej natury. Ale skoro to odpowiada 6-go kwietnia 1922 odrzuciły już wtedy wszelkie 
sądzimy, względami dyplomatycznemi, wynika- interesom kraju, nie widzielibyśmy powodu, aby niejasności autonomiczne i orzekły złączenie Wi- 

l z Poprzedzającego ją przebiegu rozmowy, tej przyjemności naszym sąsiadom odmawiać, leńszczyzny z ziemiami Rzplitej w sposób całko-
rrudno bowiem przypuścić, aby p. Hołówko, do- Gdyby spełnienie postulatu autonomji miało przy wity, przyczem p Okulicz robi znowuż z tei we- 

<*2enłP19jCJ  się w tutejszych poglądach i na- nieść korzyść stosunkom polsko - litewskim, ułat- wnętrznej autonomji odskocznię do jakichś przv- 
I strojach, me wiedział, ze zupełnie niezależnie od wić jeżeli nie zaraz, to w przyszłości, osiągnięcie szłych rokowań zewnętrznych z Litwa, czyli wzna
1 ' 8t0sunkdwaPO1&ko - litewskich, autonomja porozumienia z Litwą, przybyłby do arsenału na- wia mrzonki federacyjne. Rzeczywiście trochę za

Wileszczyzny jest postulatem coraz bardziej ak- szych argumentów nowy i bardzo zarazem wa- dużo odgrzewanych nowości ę
żualnym“. żny”.

HHH
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Gdańsk antypolska centrala szpiegowska
Władze gdańskie toleruje i współdziałają w zbrodniczej akcji

Podajemy fakty i nazwiska, żądając wystąpienia władz polskich
gasse, w rzeczywistości szpieg bolszewicki i nie-Pod powyższami tytułami „111. Kur jer Co­

dzienny" donosi co następuje:
Tczew, 16. 11. 1929.

Obok Gdańska, potężnego miasta handlowego 
które codziennie setki wagonów polskich towa­
rów wysyła w świat daleki, a równocześnie na 
dziesiątkach okrętów sprowadza potrzebne dla 
Polski produkty; obok Gdańska, w którym dzień 
i noc wre gorączkowa praca — istnieje drugi 
Gdańsk, Gdańsk pracy podziemnej, unikającej 
światła i rozgłosu. Jest to Gdańsk szpiegów, prze­
mytników, fałszerzy paszportów i wszelkich in­
nych indywiduów z pod ciemnej gwiazdy. Ścią­
gnęła ich tam nadzieja, że specyficzny charakter 
prawno - polityczny Wolnego Miasta ułatwi im 
wykonywanie ich „zawodów", zapewniając im 
równocześnie wobec „politycznego" 'Charakteru 
ich działalności, bezkarność ze strony władz gdań­

skich. Ponieważ aikcja wszystkich tych ludzi 
skierowaną jest wyłącznie przeciw Polsce, więc 
chcielibyśmy dzisiaj, w grubszych przynajmniej 
zarysach, opinję polską z jej organizacją zapo­
znać.

Podziemny Gdańsk
Po utworzeniu Wolnego Miasta, powstał w 

Gdańsku z inicjatywy Berlina i Moskwy szereg 
instytucyj wywiadowczych, ukrywających, się 

wstydliwie pod pokrywką firm handlowych lub 
towarzystw kulturalnych, a przeznaczonych bądź 
to do: i ;

zorganizowania sieci szpiegowskiej w Pol­
sce, bąidźto

do szerzenia antypolskiej propagandy na Po­
morzu, bądźto

do pobudzania mniejszości narodowych w Pol 
sce do akcji antypaństwowych i

do ułatwienia poborowym dezercji.
Wskutek działalności tych jaczejek wywia­

dowczych, zaroiło się w Gdańska od ludzi, przy­
znających się do wszelkich narodowości, goto­
wych wszystkim służyć i wszystko, nawet własną 
duszę sprzedać, byle sobie zapewnić parę godzin 
ożycia i przejściowy chociażby dobrobyt. Ludzie 
ci znikają nagle z Gdańska co jakiś czas, by wystę 
pować w Polsce pod coraz to innemi nazwiskami, 
w najróżniejszych otkolieach — a następnie znowu 
zjawić się na bruka gdańskim po nowe instrukcje 
i po nowe, zawsze „nieskazitelne" paszporty.

Wśród plejady tych szpiclów zachodzą ciągłe 
zmiany personalne, ponieważ wielu z nich — mi­
mo „nieskazitelności" ich papierów osobistych — 
osiada na bezpłatnych kwaterach w polskich wię 
zieniach — kiliku jednak takich, którzy ciągle 
jeszcze proceder swój wykonują, pragnęlibyśmy 
przedstawić czytelnikom „w całej glorji" ich czyn 
ności.

Nazwiska i adresy hersztów 
szpiegowskich

Otóż do liczby tych „nieśmiertelnych" na­
leży przedewszystlkiem niejak: Kurlanidzki, oby­
watel... bezpaństwowy, ongiś „oficer łącznikowy 
rządu białoruskiego w Gdańsku, dzisiaj oficjalnie 
właściciel składa z kapeluszami na HG. Geist-

miecki, zgrabny aranżer wypraw szpiegowskich 
do Polski.

Do „im©śmiertelnych" należy dalej niejaki 
Misżkin, oibywatel polsiki, rodem z białostockiego, 
urzędnik w gdańskiej filji jednej z niemieckich 
linij pasażerskich, specjalista od zaopatrywania 
dezerterów w fałszywe paszporty, dostarczane 
przez berlińską fabrykę polskich dowodów oso­
bistych.

Do nich należy dalej Segal. również polski 
obywatel, właściciel pensjonatu na Pfefferstadt,
umiejący każdego dezertera, oraz wszystkich tych 
którzy Polskę z tych czy innych powodów opuś­
cić pragną, przeprowadzić bezpiecznie przez gra­
nicę, a następnie, po umieszczeniu ich w swym 
pensjonacie i odebranin im odpowiedniej liości 
dolarów, za pośrednictwem Miszkiilna wyekspedjo 
wać zagranicę.

Cała ta trójka działa w porozumieniu z sobą 
i rozporządza liaznymi agentami w kraju, przede- 
wszystkiem w Warszawie, Łodzi i w zagłębiu 
węglowem. Agenci napędzają im coraz to nowe 
ofiary. Nazywamy tych Zbiegów i dezerterów 
ofiarami* gdyż wszyscy oni, prędzej czy później, . 
dostają się w ręce sprawiedliwości, w najlepszym 
razie „tylko" pod zarzutem ożywania fałszywych 
dowodów osobistych....

Do owych stałych mieszkańców Gdańska na­
leży również niejaki Reschotkowiski, Niemiec, oby 
watel niemiecki, mąż zaufania niemieckiego wy­
wiadu wojskowego, werbujący dla tego wywiadu 
w Gdańsku ludzi do akcji szpiegowskiej w Polsce. 
Pan ten szuka odpowiednich kandydatów w ka­
wiarniach i innych lókalach publicznych i otwar­
cie proponuje swoim wybrańcom służbę w wywia­
dzie niemieckim. Gi, którzy mu odmawiają, w 
tym samym dniu jeszcze mają na karbu Gdańską 
policjęOH), która ich ściga jako podejrzanych o 
działalność wywrotową,a niejednokrotnie aresztu 
je lab z terytorjnm Wolnego Miasta osuwa (!!!).
Policja gdańska opiekunką łotrów

Z charakterystyki działalności tych kilku wy 
bitniejszych członków gdańskiego świata podziem 
nego oraz z faktu ich bezkarności wynika już, że 
policja gdańska odnosi się do nich... z dziwną 
pobłażliwością. Jest to zrozumiałe. Policja gdań­
ska widzi w nich nie zbrodniarzy, lecz pionierów 
idei walki z Polską, idei Więc, do której realizacji 
sama w miarę swych sił się przygotowuje, ćwicząc 
się w rzemiośle wojsikowem, czy biorąc czynny u- 
dzijał w ćwiczeniach i manewrach rezerwowej, tj. 
Stahlhelmn(I)

Niezmiernie pod tym względem charaktery­
styczny fakt zdarzył się w bardzo niedawnej prze­
szłości. Przed kilku miesiącami mianowicie zbiegł 
do Gdańska z Polski niejaki Rudolf, Niemiec z 
Polski, dezerter z 3 p. strzelców podhalańskich — 
i zgłosił się w prezydjum policji gdańskiej, ofiaro 
wując swoje służby przeciw Polsce. Komisarz S., 
który go przyjął, skierował go do jednego z dowod 
ców Stahlhelmu, Hoenego, właściciela majątku 
Świnez. Hoene wyraził gotowość zaangażowania 
Rndolfa do Stahlhelmu, o ille zdoła on przez doko­

nanie odpowiedniego czynu udowodnić swą uży­
teczność oraz swą nienawiść do Polski Rudolf 
zgodził Się na ten wrarunek, przekradł się z powro 
tem do Polski, dotarł do Żywca i skradł tutaj w 
PKU. ważne dokumenta wojskowe. W drodze po­
wrotnej został on w' Tczewie przez polskie władze 
graniczne przyłapany, co umożliwiło wyjaśnienie 
oałeij sprawy i stwierdzenia współpracy gdańskiej 
policji, z antypolskiemi szpiegowskiemi organiza­
cjami.

Kronika rad|owa
Strażnicy litewscy trudnią się grabieżą.

Wilno. W rejonie odcinka granicznego Fili­
powie ze strażnicy sowieccy uprowadzili z Polski 
trzv konie, należące do obywateli polskich. Pomi­
mo interwencji pogranicznych władz polskich ko­
rnie nie zostały dotychczas zwrócone.

Obrady nad rozbudową Gdyni.
Gdynia. Dnia 29 bm. przybędzie tu komisja 

międzyministerjalna z p. naczelnikiem Łęgow- 
skim na czele. Komisja obradować będzie wyłącz 
nie nad sprawą rozbudowy miasta. Obrady po­
trwają jeden dzień.

Sprawa Zagłębia Saary.
Paryż, Rząd f rancuski za pośrednictwem am­

basadora niemieckiego przesłał notę do rządu 
Rzeszy w której proponuje rozpoczęcie rokowań 
w sprawie Zagłębia Saary na czwartek 21 bm. o 
godzinie 11-ej przed południem.

Walka strażników z przemytnikami.
Wilno. W rejonie Rudziiszek po stronie litew­

skiej onegdaj w nocy straż litewska stoczyła wal 
kę z bandą przemytników^, którzy z towarem u- >. 
siłowali dostać Się do Polski.

Ze świątyń robią składy zboża.
Moskwa. W miastecżku Szuja miejscowe wła 

dze sowieckie zamknęły dwie cerkwie. Urządzono 
w nlich składy zbożowe.

Parowiec zatonął.
Nowy - Jork. Donoszą tu z miasta Mexico, iż 

na rzece Grijalva - River (dopływ rzeki Tabasco) 
zatonął parowiec „Villahermosa“ . W czasie kata­
strofy zatonęło 30-<tu pasażerów.

Wielkie powodzie we Włoszech.
Rzym. Z okolicy Rzymu i z całych południo­

wych Włoch dOinoszą o wielkich powodziach, wy­
wołanych przez burze i ulewne deszcze, W Ne­
apolu musiano ewakuować kilka domów.

Zamknięcie jaskini gry.
Gdańsk. Otwarte przed niespełna 3 tygodnia­

mi kasyno gry w Kłajpedzie zostało z rozporzą­
dzenia władz zamknięte z powodu przekroczenia 
regulaminu. Wszystkich sprowadzonych z Sopot 
krupjerów zwolniono i nakazano opuszczenie te- 
rytąrjum Kłajpedy. Właścicielem kasyna był e- 
migrant rosyjski.

Dziesięcioletnia działalność 
„Ostbundu"

„Deutscher Ostbund" w Berlinie, który w 
dniu 10 marca br. obchodził uroczyście dziesię­
ciolecie swego istnienia, wydał niedawno temu 
pamiątkową broszurę: „Zehn Jahre Kampf fur 
Osthelmat, deutsches Voikstum und Vaterland“ .

W broszurze tej, której sam tytuł wskazuje 
już dość wyraźnie na jej antypolską tendencję, 
znajdujemy na wstępie historję powstania „Ost­
bundu". Z kolei następuje obszerne omówienie 
działalności znanej organizacji „Deutscher Hei- 
matbund Posener Fluchtlinge" a w końcu sprawo 
zdanie z działalności „Ostbundu", jako centralne 
go związku pięciuset (500) grup miejscowych po­
dzielonych na 23 okręgi.

Jak się okazuje z niniejszej groszury, docho­
dy na sfinansowanie szeroko i wszechstronnie 
zakrojonej akcji czerpał „Ostbund" od specjal­
nych protektorów (V6rderer), wśród których obok 
prowincyj pruskich (Pomorze, Brandenburgia, 
Westfalja), 44 powiatów i 148 miast niemieckich, 
znalazły się miasto Berlin, „deutscher Stadtetag" 
i „Reichsverband deutscher Stadte", a ponadto 
szereg najpoważniejszych niemieckich instytucyj 
finansowych (Deutsche Reichsbank, Deutsche 
Bank, Dresdner Bank, Darmśtadter- u. National- 
bank, Commerz.- u. Privantbank, Deutscher Spar- 
kassen- u. Giroverband, Provinzialbank in Pom- 
mem), jakoteż przedsiębiorstw przemysłowych 
(Julius Berger - Tiefbau A. G., Braunkohilen- u. 
Briikett - Industrie A. G. Berlin, Gelsenkirchner 
Bergwerks- A. G. i w. in.).

Tak silne oparcie materjalne dało centrali 
berlińskiej możność rozwinięcia niezwykle inten-

zywnej akcji, której cel „główny" określono w 
I sposób aż nazbyt wyraźny na str. 26 „Księgi Pa­

miątkowej" w słowach:
„Mit besonderem Nachdruok ist voo der 

gesamten Organization der Kampf um die Zu- 
rudkgewinnung der uns geraubten Ostgebiete 
gefuhrt Worden... Je mehr die amilichen 
Stel len im allgemeinen Zuruckhaltung ilben 
zu mussen glaubten, um so starker war es 
in die Augen springend, dass dieser Wandel 
der Anschauumgen iiber die Unhaltbarkeit 
der Ostgrenzen und der osteuropaischen Ver- 
haltnisse uberhaupt in erster Linie auf die 
priyate Tatigkeit grosseh Organisationen und 
der Presse zurupkzufuhren ist. Der Ostbund 
glaiubt ohne Ueberhebung sagen zu kónnen, 
dass er in diesem Kampfe in vorderster Linie 
gestanden ist und steht und am nuermud- 
lichsten darin ist".

(„Z szczególniejszą energją prowadziła ca 
ła organizacja walkę o odzyskanie zrabowa­
nych nam obszarów wschodnich... Im bar­
dziej utrwalało się u czynników oficjalnych 
przekonanie, że należy  wogóle zachować się 
z rezerwą, tem silniej bił w fakt, że
zmiany poglądów na niemożność utrzymania 
granic wschodnich, oraz stosunków wscho­
dnioeuropejskich należy w pierwszej linji do­
konać przez prywatną działalność wielkich 
organizacyj i prasy. „Ostbund" sądzi, iż bez 
przesady może powiedzieć, że on w tej walce 
stał i stoi, w pierwszym szeregu i że w tym 
kierunku pracuje niezmordowanie).
To też w parze z propagandą wrogiej Polsce 

idei „walki o odzyskanie zrabowanych obszarów 
wschodnich" prowadzonej niezmordowanie na

I nieprzeliczonych kongresach, zjazdach zwyczaj­
nych, okresowych i dorocznych, połączonych %

* odpowiedniemi manifestacjami i uroczystościami 
w parze z propagandą, której służyły wydaw­
nictwa „Ostbundu" tygodnik „Ostland" i „Ost- 
deutscher - Heimatslkalender" a w końcu stałe 
informowanie prasy, jalkoteż rozgałęźionie sto­
sunki z wszystkiemi organizacjami niemieckiemi 
na pograniczu jako to z „Verein fur das Deutsch 
tum im Auslande", „Jungdeutscher Ordeo" i cały 
szereg organizacyj o charakterze wojskowym, 

szła jaiknajdalej idąca praca pozytywna w zakre­
sie pomocy gospodarczej indywidualnej (odszko­
dowania za „noty KZiessa") i ogólnej (Osthilfe, * 
Sofortprogramm" itp.), pomocy dla uchodźców 
niemieckich z Polski („Fluchtlings Fiirsorge") 

zwłaszcza dla byłych urzędników komunalnych 
z „ziem odstąpionych i Okupowanych" a to przez 
utworzenie osobnego „Związku" b. urzędników 
komisarjatu budowlanego, ubezpieczalni, kasy 

pogrzebowej, funduszu pożyczkowego itp.
Niezmierniie intenzywną działalność okazał 

„Ostbund" w ząkresie kolonizacji niemieckiej na 
wschodzie, założywszy w r. 1925 „Gemeinnutziigp 
Siedlunbsgenossenschaft „Ostmark" G. m. b. H., 
zaś w r. 1927 drugie towarzystwo kolonizacyjne p. 
n. „Deutscher Ostbund" z których pierwsze sko­
lonizowało w „Prowincji Nadgranicznej" (Grenz- 
mazk Posen - Westpreussen) w roku 1928 — 2000 
morgów, zaś drugie oikoło 3000 morgów.

Niemniej ożywioną była od pierwszej chwili 
istnienia „Ostbundu" jego działalność na polu 
pracy kulturalnej („Kulturarbeit") służącej dla 
celów propagandy niemieckiej.

(Dokończenie nastąpi.) , f
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Na szerokim świeci©
Zadziwiające horoskopy.

Astrolog holenderski J. C. van Wageningen, 
rozważając w niedawno ogłoszonej pracy swej o 
znaczeniu astrologji szczegółowo horoskop b. ce­
sarza Wilhelma II, przypomina przy tej sposob­
ności, że już w październiku 1913 roku ukazały 
się na łamach pisma angielskiego „The Modern 
Astrology” wprost zadziwiające przepowiednie 

astrologiczne,tyczące sięWilhelma II i Franciszka 
Józefa.

Horoskopy te nie były podpisane, jak się jed 
nak później okazało, autorem ich jest znany astro 
log angielski, Leo Allan. Brzmią one, jak następ.

„Naród niemiecki Skazany jest na ciężki upa 
dek przez osobę swego przedstawiciela, cesarza 
Wilhelma II. Horoskop cesarza wskazuje na upa­
dek tego władcy. Przeznaczone mu jest upaść na 
ziemię pomiędzy dwoma krzesłami, co wskazuje 
konjunkcja Marsa i Neptuna w konstelacji Ryb 
(na środku niebios). Opuszczą go przyjaciele i do­
prowadzą do udziału w olbrzymiem jakiemś głup 
stwie. Zrujnuje on swój kraj finansowo (Saturn 
w konstelacji Lwa w drugim domiu, słońce w opo­
zycji). Przygotuje on upadek dynastji królewskiej 
w Niemczech i stanie się przyczyną bezpośrednią 
rewolucji, która postawi u steru Niemiec rząd re­
publikański.

„Austrja stanie się też rzeczypospolitą, ale 
Franciszek Józef umrze spokojnie przed upad­
kiem swego tronu”.

Wszystko sprawdziło się dosłownie, choć ho­
roskopy te ogłoszone były na dziesięć miesięcy 
przed wybuchem wojny światowej, jeżeli mamy 
wierzyć astrologowi holenderskiemu.

Pamiętniki kobiety haremu
Afganka, imieniem Nuse Saradschi, ogłasza 

w jednym z tygodników londyńskich swoje pa­
miętniki, w których znajdujemy wiele cieka­

wych stron życia Afganistanu dzisiejszego i da­
wnego.

„Imię moje oznacza płonący ogień — pisze au­
torka — lat mam 22. Byłam jeszcze bardzo młoda, 
dopiero zaczynałam nosić zasłonę, gdy rodzice 
moi sprzedali mnie za pięć kóz i worek rupij do 
haremu Schalema Dagha. Nie była to wysoka ce­
na, ale i ja co prawda nie byłam wtedy zachwyca­
jąca. Miałam 12 lat i byłam strasznie chuda, a 
więc nie ubiegano się za takim towarem.

Schalem chciał koniecznie utuczyć mnie i 
zasypywał wprost słodyczami, które bardzo lu­
biłam.

Ale im więcej ich jadłam,, tern byłam chu­
dsza.

Z tego powodu odprzedał mnie drugiemu, 
a mianowicie strażnikowi dywanów w pałacu kró 
la Amanullaha. Kobiety w tym nowym haremie 
były bardzo przemyślne i umiały zdobywać sobie 
miłość małżonka. Ja potrafiłam zatrzymać jego 
serce przez cały rok, dosypując mu w tajemnicy 
do potraw szczyptę popiołu ze spalonej ropuchy 
i ździebełko czosnku. On sam nie zauważył tego, 
ale król Amanullah, który ma doskonały węch, 
poczuł od niego czosnek i odalił go, naznaczyw­
szy na inne stanowisko, a mianowicie uczynił go 
strażnikiem królewskich rybek złotych, przyczem 
poradził mu, aby się rozwiódł ze mną.

Następnym moim małżonkiem był kat pań­
stwowy Afganistanu', który diziałał w całym obrę­
bie Kabulu. Był to człowiek okrutny, morderca, 
który złodziei wielbłądów dusił własnemi rękoma 
żylastemi i kościstemi. Z innymi winowajcami 
postępował jeszcze okrutniej. Zabierał ich zimą 
nad rzekę i oblewał dotąd wodą, dopóki nie za­
mienili się w figury lodowe.

Baghilaja — takie bowiem miał imię — za­
niedbywał mnie okropnie. Miał dwie młodsze i 
piękniejsze żony ode mnie, ale i te skarżyły się na

jego okrucieństwo. Baghilaja sprzedał mnie wo­
dzowi kurdów, Kar Zebb-owi, który posiadał 

niękny harem w Horacie. Tam żyłam szczęśliwie 
i spokojnie. Tam wreszcie utyłam.

Kar Zebb kochał mnie bardzo i był o mnie 
do tego stopnia zazdrosny, że rozgrzanym nad 
płomieniem nożem zrobił mi piętno na piersiach, 
ażeby przeszkodzić mojej ewentualnej ucieczce od 
niego.

Postępowanie królowej Surai, małżonki kró­
la Amanullaha, było głównym powodem powsta­
nia przeciwko lemu monarsze całego Afganistanu

Wszyscy ze wstrętem patrzyli na królową, 
która nosiła krótkie suknie europejskie i poka­
zywała całemu światu gołe nogi.

Drugim powodem powstania było żądanie 
króla, aby każdy miał tylko jedną żonę. Według 
ściśle przestrzeganych obyczajów muzułmańskich 
każdy afgańczyk widzi swą żonę dopiero w dniu 
ślubu, kiedy ma prawo zdjąć jej zasłonę z twa­
rzy. Królowa Suraja chodziła stale bez zasłony.

My kobiety, przyznawałyśmy rację Sacha 
Bakao, dobremu mahometańczykowi, chociaż wy, 
europejczycy, nazwaliście go bandytą.

Chcąc mu pomóc w tej świętej walce o oby­
czaje ludu afgańskiego, uciekłam z 10 innerni ko­
bietami do Sacha Bakao, który przebywał wtedy 
w Horadzie.

Kar Zebb, od którego uciekłam, umarł z żalu 
po mnie. Błogosławiłam jego osobę i miałam go 
zawsze w pamięci, gdyż jego szmaragdy dopomo­
gły mi do zakupienia broni i amunicji.

Ja sama zabiłam 90 mężczyzn w walkach, ja­
kie wywiązały się w Kabulu. Gdy spostrzegłam 
jednak, że mężczyźni w otoczeniu Sacha patrzą 
na nas nie jak na bojowniczki o stare zwyczaje 
afgańśkie, lecz jak na kobiety, które pragnęli zdo­
być namówiłam kilka towarzyszek broni i uciek­
łyśmy w stronę granicy perskiej.

Andrzej Lefevre.
W Paryżu zmarł nagle, przeżywszy lat (50, b. 

deputowany i b. minister wojny, Andrzej Lefewe, 
który podczas wojny całą swoją wiedzę fachową 
inżyniera oddał na usługi ojczyzny, popierając ją 
potężnym .s'woiim umysłem wynalazcy.

Gorący natrjota, cieszył się nawet wysokim

W roku 1920 b. prezes rady miejskiej paryskiej, 
był następnie ministrem wojny pod rządami Mil- 
leranda a potem Leygues‘a, w których przepro­
wadził specjalne prace nad mobilizacją wojska 
francuskiego. To teżkiedy opuszczał miniśterjum 
mógł oświadczyć „Jeżeli Francja miałaby mobili­
zować, to może to uczynić śmiało. Dzięki całorocz 
nemu wysiłkowi wszystko jest gotowe. Rozkazy 
mobilizacyjne są przygotowane i ich rozesłanie 
stałoby się automatyczne” . Zmarły ex-minister na 
leżał do boji republikańsko - demokratycznej, 
głosował on przeciwko traktatowi wersalskiemu, 
uważając jego gwarancję za niedostateczną.

Od czasu opuszczenia parlamentu w 1924 r. 
Andrzej Lefevre był prezesem narodowego Zw. 
francuskich oficerów rezerwy. Był to wypróbowa 
ny przyjaciel Polski, który w wielokrotnych arty 
kulach w dziennikach, wypowiadał się po woj­
nie za mocniejszem zabezpieczeniem jej granic 
zachodnich.

Niezwykła nagroda.
Telegraf przyniósł niedawno w iadomość o zu­

chwałym napadzie rabusiów na dom bogacza 
buffaloskiego, Carsona, podczas zabawy, odbywa­
jącej się w tym domu.

Rabusie, w liczbie sześciu, wtargnęli przez o- 
kno i s t e rory z o wawszy gości rewolwerami, ogra­
bili wszystkich zupełnie z gotówki i klejnotów 
w artości 350.000 dolarów.

Zuchwały ten rabunek wywołał takie oburze­
nie, że za ujęcie jego sprawców ograbieni wyzna­
czyli niezwykle wysokie nagrody, mianowicie 

35.000 dolarów za ujęcie icli żywcem, a 70,000 
za ich zwłoki.

Obecnie więc -  jak donoszą z Buffalo — ca­
łe miasto, podniecone tak wysokiemi nagrodami, 
poszukuje zuchwałych bandytów.

„Księga królewska".
Znakomici pisarze i kompozytorzy angielscy 

pracują nad dziełem zbiorowem, którego tytuł 
brzmieć będzie: „Księga królewska” (The King‘s 
Book).

W pracy nad tern dziełem biorą udział sir 
Edward Elgar i Rudyard Kipling.

Dochód ze sprzedaży te.j książki przeznaczo-
szacunkiem u swoich przeciwników politycznych ny będzie na fundusz szpitala im. króla Edwarda’

Tragiczny koniec ekspedycji na lodach 
północnej Kanady

Depesze donosiły niedawno o odnalezieniu 
zwłok członków ekspedycji w' zatoce Hudsona. 
Obecnie doszły do rąk prasy kartki z dziennika 
tej ekspedycji, które malują tragedję ludzi, którzy 
zapuścili się w lodową pustynię północnej Kana­
dy, by już nie wrócić z niej.

„Niechajże te krótkie notatki i ciała nasze opo 
wiedzą warno naszym losie” — te tragiczne słowa 
kapitana Scotta dadzą się zastosować i do losów 
ekspedycji trzech Anglików, Johna Hornby, H. E. 
C. Adlarda i Edgara Christiana.

Wszyscy trzej zmarli z głodu w lodach. Pnzed 
samotną chatą leżały trupy Hornby‘ego i Adlarda, 
zwłoki trzeciego były w chacie.

w

Pochowawszy swych towarzyszów niedoli 
Christian, jak mógł, oszczędzał żywności, ale 
/krotce jasnem już dlań było, że musi podzielić

los towarzyszów, że śmierć nadchodzi powoli, ale 
nieubłaganie.

Christian oczekuje zgonu z sercem nie ustra- 
szonem.

Ze strony rządu angielskiego czyniono próby 
odnalezienia ekspedycji trzykrotnie. Dwa razy 
ekspedycje musiały zawracać z drogi. Dopiero 
trzeciej udało się odnaleźć zaginionych, ale gdy
bjdi już martwi. Zaraz na miejscu pochowano 
ich z honorami.

Adlard pozostawił kilkanaście listów, ale naj ! , ^spedycja trzech nieszczęśliwych uczonych
bardziej wstrząsającej treści jest pamiętnik Chri- i fi; _na.na ,szerszą skalę. Obliczano czas
śtiana, który zmarł ostatni.

Christianowi pozostało z całych zapasów żyw 
ności zaledwie pół funta herbaty.Na dworze przed 
chatą leżały trupy jego towarzyszy, a on w'śród 
wycia huraganów arktyeznych pisał w okropnej 
samotności ostatnie słowa swych przeżyć.

Hornby zmarł najsampierw, w kwietniu 1927

jej podróży na dwa lata. Miano dostać się aż do je 
z ora Niewolniczego. Już w początkach podróży 
ekspedycji trudności poczęły się jeżyć jedna na 
drugiej.

„Od miesiąca -— czytamy w notatniku — ży­
jemy już tylko herbatą i mięsem wędzonem. Pier 
wszą część podróży odbyliśmy w- łodzi, ale ostat-

roku, Adlard zakończył życie w maju, a najmłod- nie placówki strażnicze leżą już daleko poza nami 
szy, Christian, miesiąc później. Chcielibyśmy przebyć tu przez dwie zimy. Cie-

Falom nadchodzących mrozów
przeciwstawimy odpowiednią pielęgnację drzew

Zniszczenie sadów jak w zimie ubiegłej powtórzyć się nie może
Wiemy wszyscy, jak wielkie straty w naszych 

sadach, parkach i ogrodach spowodowały nieby- j 
wale silne mrozy zimy minionej. To też nic dziw­
nego, że obecnie każdy właściciel ogrodu czy sadu 
z troską patrzy w przyszłość, nie wiedząc, co przy 
niesie mu nadchodząca zima. j

Każdy również pragnie w odpowiedni sposób j  
ochronić swe drzewa od’ grożącego im niebezpie- ! 
czeństwa. j

Specjalną pieczą otoczyć należy najbardziej 
wrażliwe gatunki. Z drzew owocowych najmniej 
szą odporność na mrozy wykazały grusze, które 
zostały zniszczone ubiegłej zimy w 90 procentach, 
dalej idą śliwy — 39 proc., — czereśnie — 30 proc. < 
i jabłonie — 29 proc. j

Doświadczenia wykazały, że drzewa tak owo 
cowe jak ozdobne o wiele „lepiej przetrwały mi­
nioną srogą zimę, jeśli miały dostateczną ilość 
wilgoci w glebie. Z tego wynika, że należy w li- | 
stopadźie zbadać stan wilgotności ziemi pod drze­
wami i odpowiednio nawadniać ją na całej prze­
strzeni, jaką zajmuje korona drzew. •

Następnie, w drugiej połowie listopada łub 
na początku grudnia po nastaniu mrozów do 5 
stopni, należy okryć gruibo słomą gałęzie drzew, 
które ucierpiały od minionych mrozów. Również 
pień drzewa trzeba okręcić grubo słomą, trzciną 
lub gałęziami świerku.

Prócz powyższych zabiegów, zalecane jest 
także nakrycie ziemi pod konarami drzew słomą 
lub liśćmi, dla zabezpieczenia korzeni od zmarz­
nięcia. Ma to duże znaczenie zwłaszcza dla drzew 
już ńadmarzniętych, jak również dla gatunków 
iglastych.

Stosowna pielęgnacja jest najskuteczniejszym 
środkiem ochrony przed mrozami ,to też chcąc 
uratować jak największą ilość drzew, nie należy 
żałować pracy i powyższe sposoby zabezpieczenia 
ich przed z.mą zastosować nietylko do drzew już 
ńadmarzniętych, lecz i do tych, które są jeszcze 
zdrowe, aby ponowna fala mrozów już im zaszko 
dzić nie mogła.

kawy świat zwierząt daje nam piękne zdjęcia fo­
tograficzne. Kraj tutaj jest zupełnie jeszcze nie­
zbadany.

Mamy nadzieję, że wrócimy z podróży z wiel 
kiemi zdobyczami.

Tylko bardzo trudno jest tu wyżyć. Zbuduj e- 
my sob,e wielką chatę ze śniegu, a jeżeli polowa­
l i '  dopisze, będziemy mogli jako tako przetrwać. 
Minęliśmy rzekę Thelon, jezioro Bakera i zatokę
Chersterfield.

Nie Wyobrażamy sobie jeszcze, jak odbędzie­
my dalszą podróż.

Początkowo posuwaliśmy się powali, gdyż 
mieliśmy wielkie zapasy żywności ze sobą, obec­
nie podróż jest łatwiejsza, gdyż zapasy znacznie 
się zmniejszyły. Kraj Barrona, przez który prze­
chodzimy, jest bezpłodny. Nic tu nie rośnie, poza 
mchami. Gdzie śnieg stopniał, widać goły piasek 
Mamy nadzieję, że list ten zdołamy jeszcze wTę- 
czyć posterunkowi rządowemu w Blanehet, jeżeli 
pogoda pozwoli nam dotrzeć do niego” .

■ ostatni list ekspedycji, poczerń wtszel-
ki siad po niej zaginął, aż odnaleziono ją. wreszcie 
martwą.

Los nieszczęśliwych nie odstraszył widocznie 
uczonych, gdyż w Londynie zawiązało się towarzy 
stwo, które zamierza iść w ślady nieszczęśliwych 
i zbadać te lodowe krainy Kanady
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W I A D O M O Ś Ć
Ujęcie zbiegów.

Tuchola. Przed ikilku dniami przytrzymała 
miejscowa policja pewnego osobnika wałęsające 
go się po mieście. Okazało się że jest nim wycho­
wanek Zakładu Poprawczego z Chojnic, niejaki 
Konrad Jędrzejewski, któremu udało się zbiec, 
z zakładu." Nie długo cieszył się na wolności bo 
policja odstawiła go z powrotem do Chojnic.

Ubiegłej niedzieli wieczorem około 11-tej go- , 
dżiny zauważył kolejarz p. Pękowski pełniący 
służbę na stacji, dwóch młodzieniaszków idących 
torem. Oczywiście przytrzymał ich i oddał w ręce 
policji, a byli to znów uciekinierzy z Zakładu 
chojnickiego. Wyłamali oni się o godzinie 5-tej z 
Zakładu i udali się nad tor, którym doszli, korzy­
stając z ciemnej nocy ża do Tucholi. Uciekiniera­
mi byli. Leon Lipertowiez pochodzący z Lubicza 
pod Toruniem, i Bronisław Kuchowski pocho­
dzący z powiatu działdowskiego. Oboje zostali 
przez policję dostawieni do Chojnic.

Występ Teatru Grudziądzkiego.
Tuchola. W ubiegły czwartek odegrał zespół 

Teatru Miejskiego z Grudziądza na sali „Browaru 
komedję w 3 aktach pt. „Osobista sekretarka 
pana prezesa11, czyli biedna jak mysz kościelna. 
Artyści odegrali swoje role badzo dobrze, dzięki 
czemu spotkali się ze strony widzów burzami o- 
klasków, co niech będzie zachętą dla artystów gru 
dziądźkiego teatru, który oby częściej tu zawitał.

Obchód rocznicy Niepodległości.
Tuchola. Nasze miasto obchodziło uroczy­

ście 11-ta rocznicę odzyskania Niepodległości. 
Gmachy urzędowe oraz liczne domy prywatne by­
ły udekorowane flagami o barwach narodowych, 
okna przystrojono nalepkami na okręt „Pomorze 
Przed południem o godzinie 9-tej odprawił ks. Le 
wańezyk uroczystą mszę św. podczas której śpie­
wał udatnie miejscowy chór kościelny. Odśpie­
waniem pieśni „Boże coś Polskę11 zakończono uro 
czystość kościelną. Wieczorem odbyła się na sali 
hotelu „Du Nord11 uroczysta aikademja zainicjo­
wana przez miejscowe Seminarjum Nauczyciel­
skie. Na program składały się występy chóru i or­
kiestry Seminarjum pod batutą p. prof. Dyszjkie- 
wicza, wygłaszano deklamacje, oraz p. mec. Pisko 
aub miał aktualny wykład. Udział obywatelstwa 
był tak liczny, że sala nie mogła wszystkich po­
mieścić — bowiem wstęp był bezpłatny.

„Bazar Pomorski".
Tuchola. Przy ulicy Chojnickiej otworzyli p. 

L. Mięsikowska i p. E. Gostański skład bławatów 
oraz towarów krótkich pod nazwą „Bazar Pomor­
ski11.

Kurs sportowo - gimnastyczny.
Tuchola. Miejscowy Sokół wydał apel do tut. 

młodzieży żeńskiej by ta licznie zapisywała się na 
kurs sportowo - gimnastyczny, który w okresie zi­
mowy obejmować będzie ćwiczenia gimnastycz­
ne dla pań, a urządza go miejscowy Sokół. Na 
tym kursie wykwalifikowani instruktorzy i in­
struktorki prowadzić będą ćwiczenia z zakresu 
gimnastyki, gier sportowych, gier i zabaw rucho­
wych, łucznilćtwa i lekkiej atletyki, a zimą łyż­
wiarstwo. Projektowane są wspólne zabawy i wy­
cieczki \y zależności od upewnionej w tym kie­
runku chęci uczestniczek. Gby apel rzucony przez 
zarząd miejscowegogo Sokoła nie był rzuceniem 
grochru. o ścianę, o*by żeńska młodzież tucholska 
gremjalnie zapisywała śię na ten kurs.

Kurs gospodarczy.
Mała Klonia, powiat tucholski. Instruktora! 

Rolny PTR. ma zamiar urządzić w tej miejscowoś 
ci czterotygodniowy kurs gospodarczy dla mło­
dzieży żeńskiej. Kierowniczką kursu będz.e spe­
cjalna instruktorka Pom. To w. Rolniczego. Spo­
dziewać się należy, że zamiar ten znajdzie tu po­
parcie. Jesteśmy pewni, że młodzież żeńska sko­
rzysta z rzadkiej Okazji i weźmie w kursie jak naj­
liczniejszy udział.

Przykład godny naśladowania.
Wielkie Budziska, powiat tucholski. Bardzo' 

miły i piękny obraz przedstawia się przechodniom 
kiedy mijają zagrodę roi. p. T. Januszewskiego. 
Jest ona utrzymana w takiej czystości, że oko 
człowieka kochającego taki porządek nie może się 
oderwać. Przykład ten jeśt godny naśladowania i 
gdyby wszyscy tak mieli, moglibyśmy, zastoso­
wać przysłowie: „Choć ubogo ale chędogo .przed­
stawia się wioska nasza.

Sprzedaż drzewa.
Klonowo, powiat tucholski. Państwowe Nad­

leśnictwo Zamrzenica sprzedaje w poniedziałek 
dnia 25 listopada na sali p. Fryzego w Klonowie, 
w drodze publicznej licytacji najwięcej dającemu 
drzewo użytkowe i opałowe z leśnictw: Wandów®, 
Ldśłikąt i, Sielanka.

Zgon zacnego obywatela.
Gostyczyn, powiat tucholski. W ubiegłym 

tygodniu zmarł obywatel ziemski śp. Walerjan 
Rolbiecki, ogólnie znany i szanowany, w 63 roku 
życia. Pogrzeb odbył się wspaniale przy udziale 
żony, dzieci, rodzeństwa, krewnych, znajomych i 
licznego obywatelstwa. Kondukt żałobny prowa­
dził syn zmarłego ks. Władysław Rolbiecki w asy­
ście miejscowego ks. proboszcza Nagórskiego, ks. 
Burczyka z Jeżewa i ks. Dembskiego, osobistego 
przyjaciela zmarłego. Niech odpoczywa w pokoju.

„DZIENNIK POMORSKI"

I Z P O M O R Z A
Spółdzielnia zbytu trzody chlewnej.

Bysław, powiat tucholski. Przed kilku dnia 
mi odbyło się zebranie rolników z Bysławia i o 
kolicy, zwołane w celu utworzenia spółdzielni zby I 
tu trzody chlewnej i bydła. Przybyły z ramienia 
Pomorskiej Izby Rolniczej instruktor spółdzielczy I 
p. Gunia zreferował obszernie i zrozumiale spra- j 
wę założenia spółdzielni. Inicjatywę założenia po j 
witali zebrani z uznaniem i jednogłośnie oświad- I 
czyli się za jej utworzeniem. Po podpisaniu dekla J 
racji przystąpienia i przedstawieniu obecnym sta- j 

tutu, otworzono perwsze walne zgromadzenie J 
członków spółdzielni, na którem wybrano zarząd 
i radę nadzorczą w składzie następującym: za- j 
rząd: pp. Sterc, Kamiński i Rutkiewicz, rada nad­
zorcza: pp. Kaźmierski, Kmieć, Chechła, Finc. Sta J 
cbowicz i Hoppe. — Nowej spółdzielni „Szczęść 
Boże11.

Zakończenie kursu gospodarczego. !
Kęsowo, powiat tucholski. W najbliższą nie- I 

dzielę 24 listopada odbędzie się uroczyste zakoń­
czenie czterotygodniowego kursu gospodarczego, | 
w którym bierze udział przeszło 20, panienek. J 
Wspomnianej niedzieli odbędzie się na sali pana I 
Majewskiego pokaz prac kulinarnych, zaś wie- I 
czorem będzie przedstawienie amatorskie, a na- I 
stępnie zabawa. I

Przed wyborami do Sejmiku.
Śliwice, powiat tucholski. Okręg wyborczy 

Śliwice wybiera 4 członków do Sejmiku Po wiato- I 
wego. Do” tegoż okręgu należą gminy: Śliwice, I 
Śliwiczki, Lubocianik, Okoniny, Krąg, Główka, I 
Jabłonka, Kamionka, Lisiny, Rosochatka, Biała 
Małe i Wielkie Gacna, Wielkie Budziska, St. Su- 
miny, Mikołajskie, oraz obszary dworskie: Wierz­
chucin i Lipowa. W skład Okręgowej Komisji Wy 
borczej wchodzą: p. Sylwester Męyydło wójt ze 
Ś1 i wic — jako przewodniczący, pp. Józef Landów 
ski, Dyguła, Alojzy Gliniecki, Jan Rytlewski — 
wszyscy ze Śliwic — członkowie.

Na chwałę Bożą.
Dąbrówka, powiat tucholski. Na tutejszej ma­

jętności znajduje się kościółek filjalny wybudowa j 
ny przez dziedziców rozległych włości rodzinę | 
Jańta — Połczyńskich. Kościółek ten stanął w 
roku 1766 i rodzina starała się o podtrzymanie te­
goż. Obecny posiedziciel dóbr p. L. Janta _ Poł­
czyński wybudował kosztem 15000 zł. na kościół­
ku wieżę, której dotąd nie było. Budowa jest już 
ukończona. Kościółek zyskał dużo na szacie ze­
wnętrznej, a jego kopulasta czerwona wieża wi­
doczna jest w promieniu kilkudziesięciu kilometr, 
gdyż kościółek stoi na wzniesieniu. Plan budo­
wy został wykonany przez budowniczego powia­
towego p. Maślankowskiego, prace muraiskce wy­
konał p. Deja z Roślinki, ciesielsikie p. Śpica, zaś 
obicie blachą kopuły wieży przeprowadził p. Lig- 
man z Tucholi. Całość wykonana jest z małą od­
mianą w stylu renesansowym i przedstawia się do 
skonale.

Z Kółka Rolniczego.
Klonowo, powiat tucholski. Na ostatniem ze­

braniu miejscowego Kółka Rolniczego, byli obecni 
oprócz licznych członków, instruktor rolny ł IR. 
p. Kiemkki z Tucholi i z ramienia Pom. Tow. Rol­
niczego p. Kowalski z Torunia. Ooradv zagaił Pre­
zes p. Wieczór, następnie instruktor p. Kiernicki 
wygłosił referat o przezimowaniu i pielęgnow a- 
n;u ozimin. Dyskusja nad tym aktualnym tema­
tem była ożywiona i niezmiernie przedłużona, 
szczególnie w wywodach p. Kowalskiego, ktoiy, 
nawiązując do wygłoszonego tematu podkreślił 
szereg spraw, wiążących się zarówno z tematem 
jak też i z potrzebami gospodarczemi w ogolę. Go­
rącą potrzebą Klonowa jak i okolicznych wiosek 
jest sprawa mleczarni, któr<̂  proponuje się zbudo 
wać w Byslawku, stanowiącym centrum dla oko 
llcy, a mianowicie: Bysławka: Płazowa, Bysławia 
Wełpina, Lubiewa, Klonowa i Minikowa. Ogólna 
ilość krów z tych wiosek wynosi około tysiąca.

Poświęcenie sztandaru młodzieży.
Błądzin, pow. świecki. Miejscowe Stów. Mło­

dzieży Męskiej obchodziło w niedziele 17 bm. u- 
roczyste poświęcenie nowo sprawionego sztanda­
ru wraz z dorocznym świętem młodzieży. Prze­
bieg uroczystości był bardzo podniosły; szczegóły 
podamy niebawem.

Z Urzędu Stanu Cywilnego.
Świecie nad Wisłą. Wr miejscowym Urzędzie 

Stanu Cywilnego zgłoszono w miesiącu październa 
ku 13 urodzeń, 12 zgonów oraz 10 ślubów.

Wieczorek misyjny.
Michale, powiat świecki. Przedostatniej nie­

dzieli urządzono tutaj, w sali p. Salczyńskiego, 
wieczorek misyjny. Na wstępie występował chor 
szkoły pod batutą p. kierownika Strumpfa, po­
czerń Stów. Dziecięctwa Pana Jezus ze Świecia —• 
specjalnie przybyłe autobusem — odegrało z wiel 
kim powodzeniem trzyaktową sztuczkę, która 
przedstawiała życie Chińczyków i pracę misjona­
rzy wśród nich. Do łez wzruszające przemówie­
nie wygłosił O. Michalik z Zakładu Misyjnego w 
Górnej Grupie, ilustrując życie nieszczęsnych po- 
gań. Na zakończenie podziękował dyrektor pa- 
rafjalny ks. Jan Lehmann ze Świeeia, za liczny 
udział.

Nr. 270

25>lecie pracy samodzielnej.
Tuchola. W najbliższą niedzielę 24 bm. ob­

chodzi wdaściciel drogerji „Pod Aniołem11 pan 
Stanisław Wawrzynowicz 25-tecie pracy samo­
dzielnej w zawodzie drogerzystowskim, a_35-lecie 
pracy zawodowej. Pan W., który przed 25 laty o- 
siadł w Tucholi i założył drogerję, umiał dzięki 

doskonałej wiedzy fachowej, przedsiębiorstwo 
pomyślnie rozwinąć. Poza pracą zawodową zaj­
muje się p. W. i pracą społeczną; gdyż jest ko­
mendantem miejscowej Ochotniczej Straży Pożar 
nej, skarbnikiem Tow. Upiększenia Miasta, jak i 
członkiem innych stowarzyszeń. — Życzymy mu 
na tej drodze wiele szczęścia i pomyślności.

Z Kolejowego Przysposobienia Wojskowego.
Tuchola. W poniedziałek odbyło się w lokalu 

„Browaru11 zebranie tut. ogniska RPW. przy u- 
dziale około 60-ciu członków. Obradom przewodni 
czył prezes p. Wyka. Uczczono pamięć zmarłego 
członka zarządu śp. Drewinga, poczem wybrano 

na wiceprezesa p. Ubowslkiego Zatem obecny 
skład zarządu Ogniska jest następujący, pp. Wy­
ka — prezes, Ubowski zastępca, Schulc — sekre­
tarz, Fr. Sieg — skarbnik, Ubowski referent wy­
szkolenia, Weiner — referent kulturalno oświat - 
wy, Osowicki — referent organizacyjny, Carsko 
Olszewski, i Borucki — komisja rewizyjna. \v 
toku obrad zaznajomiono członków ze statutem 
KPW. odczytano okólniki zarządu głównego orr : 
okręgowego. Potem założono z pośród kolejarzy 
Koło Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej, 
do którego zapisało się 26 członków. Zarząd tey 
nowego Koła tworzą: pp. Wyka — prezes, Obor ­
ski — zastępca, Schulc — sekretarz, Sieg — skar­
bnik.

Złote gody małżeńskie.
Sulnówko, powiat świecki. Ziemianin p. Jó­

zef Żurek obchodził wraz z swą zacną małżonką 
Józefą z Jabłońskich uroczystość złotychgodów 
małżeńskich. Błogosławieństwa kościelnego u- 
dzielił jubilatom ks. dziekan Konitzer w kościele 
parafjalnym w® Świeciu. Jubilaci mimo sędziwych 
lat, 79 i 70 czują się dobrze — i życzymy aby im 
Bóg pozwolił doczekać godów djamentowych.

Założenie Komitetu PW. i WF.
Przechowo, powiat świecki. Odbyło się zebra 

nie członków Rady Gminnej, przy udziale miejsco 
I wych orgańizacyj PW. i WF., któremu przewodni 

czył powiatowy komendant PW. p. por. Kopro- 
I wiak. Zebranie miało na celu utworzenie w Prze- I chowie gminnego Komitetu Przysposobienia Woj I skowego i Wychowania Fizycznego. Po wygłosze- 
I niu referatów na tematy: „Cele 1 zadania WF. i I PW.“ wygłosił zastępca starosty p. Montwiłł, „Zre 
I alizowanie celów PW. i WF. wygłosił p. poi. 

Koprowiak, „Rola hiigjeny a wychowanie f.zyczne 
wygłosił lekarz powiatowy p Dr. Kwartu, dokona 
no wyboru Komitetu Gminnego PW. i WF. Skład 

I tegoż jest następujący: p. dyr. Nowak przewód I niczący, p. wójt Białecki — zastępca, p. W acho- 
1 wiak sekretarz, p. kier. szkoły Stróżowski skarb- I nlk p. Pil cek gospodarz i przew. sekcji boisko- I wej p.Andrzejewsk: komendantPW. i WF. Oprócz 
I tych proponowano w skład zarządu, piezesow.
I Sokoła, Tow. Powst. i Wojaków, naczelnika Stra- I ży Pożarnej i przewodniczącego Stów. Młodzieży
I Męskiej. , ,

Konserwacja ruin zamkowych.
Nowy Jasiniec, pow. świecki. W ieś nasza po- 

I siada jeden z niewielu na Pomorzu lewobrzeżnem I zamków, w postaci ruin zamczyska krzyżackiego 
I z drugiej połowy wieku 14. Zamek był już od I roku 1412 w powsiadaniu polskiem, a po rozbiorach 

pod koniec wickul8-go został wewnątrz przebu- 
I dowany dla urządzenia w nim kaplicy luterskiej.
I Wwiefcu 19-tym podupadł zupełnie i przedstawia 
I dziś obraz zupełnej ruiny. Zwaliska zaimku są po- I łożone na wzniesieniu, pozostałem prawdopodo- 
I bnie po starem grodzisku, z jednej strony leży I jezioro, z drugiej malownicza pochyłość. W tych 
I dniach bawił tu konserwator z Torunia p. o.I Cbmarzyński w towarzystwie radcy p. Niekrasza 
I z Dyrekcji Robót Publicznych, celem inspekcji I dlokonywanych obecnie przez budowniczego p.
I Czajkowskiego z Gruczna robót konserwatorskich 
I Polegają one na usunięciu ze sklepów rumowisk I tam nagromadzónych, na wyrównaniu terenu 
I wewnątrz zamku i zakonserwowaniu murów 
I (grubości 2,60 m.), przyczem Wzmocni się luźne I cegły, a zachowa tak zwany ząb czasu, usuwa się 
I wreszcie trawy, krzewy i t. d. rozsadzające inur\
I Roboty wykonuje się z funduszów Min. Robót Pu- 
I blicznych.

Zgon prezesa „Sokoła .
Michale. W ostatnich dniach zmarł śp. Piotr 

I Wasag, prezes miejscowego „Sokoła11 w; młodym 
' wieku, bo liczył dopiero 42 lat. Zmarły był założy­

cielem miejscowego „Sokoła1. Pogrzeb jego b\ł 
wspaniały, przy udziale władz Sokolstwa. Nabo­
żeństwo żałobne odprawił ks. Raszewski, który 
też prowadził kondukt na cmentarz. N. o. w p.

Ze Stów. Młodzieży żeńskiej.
Gruczno, pow. świecki. Miejscowe Stów. Mło­

dzieży Żeńskiej urządziło sobie onegdajszej nie­
dzieli kawkę; przy udziale protektora Stów. czci­
godnego ks. prób. Lipskiego, przedstawicieli gmi­
ny, rodziców i zaproszonych gości. Kawka prze­
platana była deklamacjami, monologami, tańca­
mi itd. tak że wieczorek niezwykle mile upłynął.
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C H O J N IC E  I P O W IA T
Chojnice, dnia 21. listopada 1929 r.

Chojnice
Podziękowanie dla Państwa 

Schreiberów
Do ozdoby nowopobudowanego kościoła w 

Lutowie, konsekrowanego przez J. E. Najprzewie- 
lebniejszego Księdza Biskuua Okoniewskiego w 
dniu 10 listopada br., przyczynili się życzliwie 
Państwo WŁ Schreiberowie z Chojnic darowiznę 
dwóch pięknych witraży po cenie 1200 zŁ, zaku­
pionych n firmy Żeleński — Kraków. Za hojny 
ten dar składa paraf ja Lutowo szanownym ofia­
rodawcom na tej drodze serdeczne „Bóg zapłać".

Ks. Barra, proboszcz.
Nowonabywcy Szczęść Boże.

W tych dniach p. Kowalski z Nakła przejął 
■młyn po p. Szopieraju przy Placu Piastowskim 
14 ma własność. Jak się dowiadujemy p. Kowal­
ski jest dobrym fachowcem i gorliwym Polakiem 
Polecamy go więc uwadze rodaków rolników a sa 
mi zasyłamy mai tą, drogą serdeczne „Szczęść 
Bo>że“

Kto zgnbdł złoty zegarek.
W kawiarni „Chojniczanka“ipewien właścicielce 

osobiście nieznany pan pozostawił przez zapom­
nienie na stolilku złoty zegarek o dość dużej war­
tości. Tą drogą prosi się owego pana, aby swą zgu 
bę w kawiarni odebrał.

Zguba.
W piątek dnia 15 listopada zostawiono na po­

czcie wChojWicach wieczne pióro (Fbllfederhalter) 
Uprasza się znalazcę o oddaniie go u Stanisława 
Marciniaka, Szosa Bytowska (nowe wybudowa­
nie.)

Harry Liedtke w Chojnicach.
Dziś w czwartek i jutro w piątek kino „No­

wości" wyświetla filim pt. „Nowoczesny Casanowa 
W roli głównej występuje słynny Harry Liedtlke 
Odtwarza on rolę bohatera słynnych przygód mi 
łosnych, przeniesdionego do współczesności. Film 
pełen jest porywającej werwy i humoru. Prócz te­
go nadprogram.

Powiat
Obchód Niepodległości Państwa Polskiego.

Konarzyny, po w. chojnicikli. W dniu uroczy­
stości 11 lecia wskrzeszenia Niepodległości Pań­
stwa Polskiego, wieś nasza przybrała wygląd od­
świętny. O godzinlie 10-tej zebrała się dziatwa 
szkolna, straż graniczna, oraz parafjanie w koś­
ciele, gdzie mszę św. odprawił Przewielebny Ks. 
dziekan Szulc. Po odśpiewaniu „Te deum“ i Bo­
że coś Polskę" wierni opuścili świątynię.

Wieczorem w pięknie udekorowanej sali urzą 
dziła miejscowa straż graniczna wieczornicę, na 
którą przybyli strażnicy graniczni z całego komi- 
sarjatu Zielona — Chocina z rodzinami, obywatel 
stwo parafji, oraz gromadka Chojniczan. Wieczo­
rek zagaił p. Markowski, dając pogląd na zadania 
i trudy straży granicznej. Po przedstawieniu, któ 
re darzono burzą Oklasków, odbyła się zabawa 
przeplatana różnemi kupletami, dowcipkami, fi­
glami no i wyjątkami, z „Pona Czorlińściego". 
Przygrywała doborowa orkiestra z Chojnic. Ca­
łość wypadła ładnie i składnie.

W poszukiwaniu za psem.
Brusy. 14-letni Alfons GołuńsM sprzedał psa 

Zakrzewskiemu za 2 złote, lecz pieniędzy odrazn 
nie otrzymał. Gdy mu się sprzykrzyło czekać za 
pieniędzmi przybrał sobie 2 kolegów Fr. Szulca 
i J. Slkibę i razem weszli przez okno do mieszkania 
Zakrzewskiego, którego nie było w domu. Po dłu 
gim szukaniu za psem, którego wogóle w pokoj/u 
nie było, znalazł jeden z nich i to 15 letni Jan 
Skiba w szafie 21 zł. i 10 jaj, które zabrali ze sobą. 
Zakrzewski przybywszy do domu spostrzegł brak 
pieniędzy. Odrazu skierował podejrzenie na wy­
żej wymienionych, którzy też do czynu się przy­
znali. Sąd dla przestrogi wymierzył im karę naj­
niższą po 3 dni więzienia. Wykonanie tej kary za­
wieszono im na przeciąg 2 lat.

Kradzież uli.
Czarnowo, kolo Brus. W ostatnim czasie mo­

notonne życie naszej wioski zostało przerwane 
przez jakąś zorganizowaną szajkę złodziejską. A 
mianowicie w nocy zaprzeszłej niedzieli na ponie­
działek Ukradziono pp. gospodarzom F. Bruskie- 
mu i J. Kubiszewskiemu większą ilość gęsi, ka­
czek i kur. Jednak owi amatorzy cudzej własności 
nie zadowolili się smaczną pieczenią, zachciało 
im się bowiem miodu. I to w nocy z piątku na so­
botę znów odwiedzili p. Kubiszewśkiego, tam jed 
nak zostali spłoszeni, a nie chicąc z próżne mi 
rękoma obchodzić, udali się do p. Dargasa i skra 
d li mu dwa ule pszczół, i to w dodatku pod sa­
mem oknem sypialni, a drugie dwa już sobie wy­
nieśli, lecz je zostawili. Widocznie musieli oni zo­
stać spłoszeni przez kogoś lub też były one im 
ńbyt ciężkie. Do obecnej chwili policja nie zdołała 
«wej szajki wyśledzić, jednak zachodzi nadzieja, 
te zaniepokojona ludność okoliczna zostanie od 
owydh nieproszonych gości uwolniona.

Święto młodzieży w Czersku.
Czersk. Doroczne święto młodzieży, jakie ob­

chodzono w ubiegłą niedzielę, rozpoczęło się uro- 
czystem nabożeństwem w farze, w którem wzięły 
Udział towarzystwa Powstańców i Wojaków, So­
kół S'tow. Młodzieży, Kongregacja Dziewic i ma­
tek chrześcijańskich, Tow. Ludowe i Dzieło św. 
Dziecięctwa Pana Jezusa wraz ze sztandarami. 
Nabożeństwo rozpoczęło się przemówieniem ks.

dziekana Sprengla. Czcigodny duszpasterz w 
swem przemówieniu wskazywał młodzieży drogę, 
którą iść powinna, dając jako przykład żywot 
św. Stanisława Kostki, jako jej patrona. Zaś mło­
dzież jeszcze niezrzeszoną wzywał do wstępowa­
nia w szeregi Stowarzyszenia, by tam stała się 
bojownikami Kościoła.

Następnie została odprawiona msza św. Cele­
brował mszę św. ks. Schłiep; oikolicznościowe ka 
zanie wygłosili ks. Konnak, wzywając młodzież 
do wypełnienia swoich obowiązków wobec Kościo 
ła i Stowarzyszenia.

Pienia kościelne podczas mszy św. wykonał 
chór Tow. śpiewu św. Cecylji pod kierownictwem 
organisty p .  Czapiewskiego.

Wieczorem odbyła się na sali p. Brzezińskie­
go akademja którą rozpoczął przemówieniem wi- 
cepatron ks. Lange. Czcigodny prelegent, powi­
tawszy licznie zgromadzonych gości wyraził na­
dzieję, że akademja stanie się wielką ucztą du­
chową i by wynieśli z niej jak najlepsze wraże­
nie. Czcigodny prelegent w swem przemówieniu 
podkreślił, że tak jąk podczas najazdu bolsze­
wickiego rozbrzmiewało jedno tylko hasło „ratuj 
my naszą Ojczyznę, ratujmy nasz skarb narodo­
wy", obecnie, gdy wrogowie Kościoła katolickie­
go wypowiedzieli katolicyzmowi otwartą walkę, 
powinno rozbrzmiewać hasło: „ratujmy naszą 
młodzież", gdyż ona jeest przyszłością Polski. 
Młodzież nasza ma podnieść sztandar Chrystuso­
wy wyżej od nas i przyświecać ma zagranicy oraz 
dowieść, że Pol alk a była i pozostanie przedmu­
rzem chrześcijaństwa. Ks. wicepatron dalej kładł 
główny nacisk na żywą wiarę i wykonywanie 
praktyk religijnych, których zanik szczególnie w 
czasie powojennym się odznacza.

Mówca apelował do zebranych, by wspierali 
Zbożną prace, Stowarzyszenia oraz wysiłki patro­
natu i zarządu nietylko materjalnie ale i czynnie; 
rodziców, pracod. i przełożeń. zaś wezwał, by na 
swoich poddanych wpłynęli by młodzież występo­
wała w szeregi Stowarzyszenia; jako wzór poda­
je patrona św. Stanisława Kostkę, którego świet­
lana postać powinna być drogowskazem dla ży­
cia młodzieży. Pod koniec ks. Wiicepatron wniósł 
trzykrotny okrzyk na cześć Głowy Kościoła kato 
lićkiego. Piusa 11-go i Najjaśniejszej Rzeezypospo 
litej Polskiej wraz z Jej Prezydentem oikrzyk zo­
stał powtórzony przez publiczność przy akompan 
lamencie orkiestry.

W dalszym ciągu uazeń szkoły wydziałowej 
Stasiszyn wygłosił deklamację pt. „Gotów", po­
czerń odegrano dramat historyczny w 5-aktach 
pt. „Ostatni dzień Flawiuszów", odtwarzający ży- 
Cj|e pierwszych chrześcijan za czasów cesarzy 

rzymskich. Amatorzy, członkowie Stowarzysze­
nia odegrali sztukę bez zarzutu; szczególnie od­
znaczyli się druhowie Pacek, Czapiewski, Osow­
ski, Wesołowski, Kałduński i Synak.

Następnie uczeń gimmazjainy, Domachowski 
wygłosił deklamację pt. „Apel do młodzieży". Pod 
koniec akademji amatorzy odśpiewali pieśń „My 
chcemy Boga".W czasie aJkademji podczas przerw 
przygrywała orkiestra młodzieży, czem nadano 
akademji znaczenie więcej uroczyste.

Na tem zakończono święto młodzieży. Organi 
zatorom święta młodzieży w Czersku z wicepatro- 
nem ks. Lange i prezesem Packiem na czele za tak 
sprężyste przygotowanie święta oraz za wysiłki 
nad wćwiczeniem sztuki teatralnej, należy snę 
publiczna pochwała.

Nagła śmierć.
Wojtal, po w. chojni cki. Ciężki los nawiedził 

obywatela tutejszego p. Loreka. W poniedziałek, 
an1,a 11 bm. umarła mu maitka, a na drugi dizleń 
zakończyła życie żona, choć wcale n*ie chorowała 
zostawiając mu siedmioro nieletnich dzieci.

Z POMORZA
Z Kola Gospodyń Wiejskich.

Żalno, powiat tucholski. Ubiegłej niedzieli 
odbyło się w szkole zebranie miejscowego Koła 
Gospodyń Wiejskich, które zagaiła przewodniczą 
ca p. Żalińska. Obecna na zebraniu instruktorka 
PW. miała wykład o Przysposobieniu Wojslko- 
wem Kobiet Potem wygłosił instruktor rolny p. 
Kiemicki z Tucholi, bardzo treściwy i aktualny 
referat, który uczestniczki wysłuchały z ogrom- 
nem zainteresowaniem. Na koniec przemawliał 
kier. szkoły p. Uiibański.

Po powyższem zebraniu odbyło się w lokalu 
p. Szpajdy posiedzenie Kółka Rolniczego na któ­
rem instruktor p. Kiernicki wygłosił rówńież bar­
dzo aktualny referat.

Nowy sołtys gminy.
Serock, powiat świecki. Pan Starosta Powia­

towy zatwierdził wybór p. Jana Papenfusa ze 
Serocka jako sołtysa tejże gminy na przeciąg 3 łat 

Mianowany.
Zawada, powiat świecki. Za zgodą Wydziału 

Powiatowego mianował p. Starosta powiatowy, p. 
Wawrzyńca Nawrockiego z Zawady, komisarycz­
nym sołtysem na gminę Zawada.

NATYCHMIAST trzeba zapisać sobie u listowego 
„Dziennik Pomorski" na miesiąc grudzień 
Nie wolno zwlekać. W grudniu czekają 
nas doniosłe wydarzenia w dziedzinie na 
szej polityki wewnętrznej. Obradować 
będzie Sejm nad budżetem państwowym. 
Otóż każdego zaciekawia, jakim trybem 
załatwi się zatarg, istniejący między 
marszałkiem Piłsudskim a Sejmem. 
Nasze pismo informuje szybko, treściwie 
i dokładnie. Kto zatem pragnie o spra­
wach państwowych być bezstronnie i prąd 
ko powiadomionym, niech yupływ, 
naszą gazetę NATYCHMIAST. — —

Odnaleziona wyprawa.
Według doniesień z Ottawy, eskimosi odikryli 

miejsce pobytu wyprawy do krajów podbieguno­
wych, pozostającej pod dowództwem majora Mac 
Alpine‘a, zaginionej od dwu miesięcy.

Członków wyprawy, wynędzniałych i przeanę 
czonych, przewieziono samolotami z nad zatoki 
Cambridge do Bathurst.

Wesoły kącik
Obaj nudzili się.

Wierzyciel: Już mi się znudziło chodzić tyle 
razy do pana po pieniądze.

Dłużnik: Co prawda, to ja byłem jeszcze bar­
dziej znudzony pańskiemi odwiedzinami, ale nie 
mówiłem tego przez grzeczność.

W Chojincach w roku 1940.
— Dokąd pojedziemy popołudniu? Aeroplan 

czeka.
—Albo ja wiem? Niech no się Antoni dowie 

przez telefon, jakie są dziś kina w Mosikwie, bo w 
Rzymie podobno niema nic nowego.

RUCH w TOWARZYSTWACH
Wydział czeladników ślusarskich przy cechu 

ślusarskim. W czwartek dnia 21 listopada hr. © 
godzinie 8-mej wieczorem zebranie w lokalu pana 
Richtera.
<*> , Z U Ł  Zebranie miesięczne odbędzie się w piątek dnia 
22 listopada o godzinie 19-tej w lokalu pana Jażdżewskiego 
Z powodu bardzo ważnych spraw przybycie wszystkich 
członków konieczne. Zarząd.
• i. Kła*?_ ,T8nnI*0wT- Lekcje ping - pongowe odbywają sta 
jąk awykle we wtorek i czwartek, w lokalu p. Penekiego •  
sodamie R wiecaorem. “ *

Kółko Kolnięte Chojnice. Zebranie miesięczne odbę­
dzie się w niedzielę dnia 24 listopada o godzinę 12-tej w  
lokalu pana Jatdżewskego. Na porządku dziennym m. ia. 
założenie Kola Gospodyń Wiejskich i Sekcji Przysposobie­
nia Rolniczego. Ze względu na ważność spraw uprasza 
się o liczny udział członków jak i gości a sec gólnie pań i 

młodzieży rolniczej. Zarząd.

Straszna katastrofa samochodowa
... . , Grudziądz, 19.11.

„ W°?oraJ Wieczorem około godz. 8-mel nod 
^a -SZ? ie “^dzy osadami Grupąl

wY Z C r n S  wypadek samochodo-wy. Z Grudziądza jechał samochód ciężarowy tir-
nSiew . Szofer Krzemiński, spostrzeałszv

wetka U S * Ch0dtm “ aiacz9c* w ciemności syl- etkę jeźdźca, skręcił w bok, chcęc go ominąć.
ostrzegł jednak, że z przeciwnej strony nad 

Parokionny, powożony przez rolnika 
Grabowskiegó z Ruty. Samochód wpadł całym pę­
dem na wóz. Dyszel wozu, strzaskawszy przed­
mą szybę samochodu, przeszyła na wylot

go przy szoferze gońca firmy ,.Siew“, 14-letniego 
Leona Pawłowskiego, który poniósł śmierć na 
miejscu. Wystraszone konie cofnęły się z nadzia- 
nemi na dyszel zwłokami. Szofer Krzemiński, 

ciężko ranny odłamkami stłuczonej szyby, straci! 
przytomność i opuścił kierownicę. Samochód, po 
zbawiony kierownicy, zjechał w dół, gdzie prze- 
wrócił się i zupełnie rozbił. Mimowolny spraw­
ca katasrofy, jadący konno wieśniak niejaki Ku 
f*“' f?e.Słupa> został przygnieciony wraz z koniem 
spadającym samochodem i doznał zgniecenia klat 

K 1 wewnętrznego krwiotoku. Przewie! 
Mona ich oba w groźnym stanie do Grudziądza.
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Na tropie zbrodniarza w Duesseldorfu i
Jest“ nim prawdopodobnie konfident po lic ji krym inalnej

Berlin, 20. 11.
Pomiędzy policją, bezpieczeństwa a policją, 

śledczą, prowadząc ami pościg za mordercą dues- 
seldorfskim, wybuchł konflikt.

W pobliżu fabryki Haniel, >n'iedalelko miejsca 
abrodni, dononanej na 5-letniej Gertrudzie Alber- 
mann, znaleziono szal, należący do konfidenta poi 
łicjii. 25-letniego Georga Kocha, rzekomo bezrobot­
nego.

Policja bezpieczeństwa zorganizowała na Ko­
cha obławę, natomiast urzędnicy kryminalni od­
mówili udziału w ściganiu swego konfidenta, o- 
pierając się na tern, że był on już dwuikrotnie a- 
resztowany i wykazał swe alibi.

Policja kryminalna zajęła się ze swej strony 
zbadaniem innego nowego śladu zbrodni, popeł­
nionej na służącej Hahn. W okolicy Duesseldorfu

znajduje się oberża ,,Stihdermuehle“ , w której za 
trudniony był dwudziesto kilkoletni parobek. Pa­
robek ten zniknął nazajutrz po zamordowaniu 
Hahn w lesie, znajdującem się opodal oberży. Tm 
pa ofiary znaleziono zakopanego w miejscu wska­
zanym na planie, przesłanym policji anonimowo.

Ponieważ rysopis parobka uderzająco przy­
pomina Kocha, policja bezpieczeństwa twierdzi, 
że właśnie Koch jest poszukiwanym mordercą.

Przemawia za tern niezwykłe wyrafinowanie 
zbrodniarza, który umiał zacierać za sobą wszel­
kie ślady, mogące prowadzić do wykrycia go. Do­
wodziłoby to, że zbrodniarz zna dokładnie me­
tody śledcze policji, podobnie jak to miało miej­
sce w sprawie osławionego Haanmanna, który 
również stał na usługach policji, co ułatwiało mu 
ukrywanie swych zbrodni.

Bitwa na Dalekim Wschodzie
Londyn, (AW). Pisma wczorajsze donoszą ■ 

Mukdenu, że wczoraj odbyła się w pobliżu Dal aj 
Nor lO-godzinna bitwa między wojskami rosyj- 
skiemi a chińskiemii. Wojska rorsyjskie zburzyły 
tor kolejowy na przestrzeni 20 mil. Rosjanie za­
trzymali jeden pociąg osobowy i aresztowali 
wszystkich podróżnych. Wojska rosyjskie odcię­
ły zupełnie miasto Mandżurję od terytorjum chiń­
skiego. '• i ±

Pożar garbarni.
Wilno. Spłonęłatu garbarnia firmy Szapiro. 

Pożar trwał 4 godziny. Doszczętnie została znisz­
czona suszarnia. Władze policyjne prowadzą do­
chodzenie, celem ustalenia kto ponosi winę wy­
padku.

Nowoobrany prezydent Meksyku.
Nowy Jork. Nowoobrany prezydent Meksyku 

Pascual Ortiz Rubio, wybrany na przeciąg 5 lat, 
obejmie urzędowanie 5 stycznia 1930 roku, w 
miejsce ustępującego prezydenta Portes Gila.

— Na bale i wieczorki.

Kwiaty balowe, szale jedwabne, torebki, j | " l i  
rękawiczki, szlupfery, kombinacje, pończochy.

Dla pana:
Koszule dzienne, krawaty „Elra“ rękawiczki, 
skarpetki, szelki, bielizna, spodnie, szale 

portfele — portmonetki.

Tow. Gimn. Sokół, Ogorzeliny
urządza

w niedzielę, dnia 24. listopada 29 r.

zabawę taneczną
u p. Weilandta w Ogorzelinach. na którą najuprzejmiej 

z prasza Zarząd.
| 9 *  Początek o godz. 18-tej. *9 1
Przygrywać będzie orkiestra I. Baonu 

Strzolców z Chojnic.

Oliwy do maszyn!
Wszelkie gatunki w jak największym wy­
borze, najprzedniejszej jakości. Do maszyn 
rolniczych, centryfug, do traktorów, 
m otorów — silników, motocykli, rowe­
rów. Do Kompresów, oleje podłogowe. 
Olej niemroóny, na zimę do traktorów 
i automobili. Oleje automobilowe dla 
wszelkich fabrykatów.

Olej gazowy - ropa.
Odebrawszy wagonowe przesyłki, je stena 
w możności po cenach umiarkowanych 
dostarczać gatunki przednie. Smary na 
wozy la żółte i czarne.

Benzyna — Benzol
Bracia Hubert w ł .J u l ja n  H u b e r t

Tal. 219.
Drogerja  

Chojnice, Pom. Gdańska 18.

W alter Heyn
mistrz malarski

CHOJNICE, pi. Jagielloński 6
wykonuje wszelkie

prace malarskie —  lak ! malowanie powozów.
Wielki wybór:

tapetbo”bord i listew
gramy

od zwyczajnego do wykwintnego gatunku.

Kie zapomni] odnowić
przedpłatę.

K IN O  N O W O Ś C I
U  czwartek i piątek Zł 1 22 bm.

o godz. 8.15
Ulubieniec wszystkich pań, rasowy tmant

Harry Liedtke
w najlepszym i najbardziej fascynującej 

filmie pod tytułem 2608

„Nowoczesny Casanowa“
Film, pełen porywający werwy i humoru ! 
Pomimo olbrzymich kosztów ceny zwykłe! 

Od soboty : dawno oczekiwany film

CZARN Y  PIRAT.

wierna

ul. Gdańska.

Skład
lcolonjalny

z wyszynkiem piwa, przy 
głównej ul cy, w powiato- 
wem mieście korzystnie do 
oddania. Zgł. pis. do eksp. 

Dzień Pom.

w dobrych gatunkaoh
poleca

K. Błaszczyk
szosa Gdańska 16.

Hotel Centralny|Drzewka
Dziś wlecz. 21 11. 29 r i i 7 A r » A l l f O

fioki i kiełbaso U w o c o w e  
z Kapusta

wyrób własny. Zaprasza 
Gospodarz.

„Skład
z mieszkaniem,
w głównej ulicy,
natychmiast do wydzierża- 

“ ' 2610

Weiland

Odstąpię

ubikację
w centrum miasta, nadającą 
się na każde przedsiębior­
stwo lub warsztat.
Adres wskaże eksp. Dzień. 

Pomorskiego.

Wykwintne
manicure] zl

Dworcowa 72.
krakowska.
Przybłąka# siępies wilczur

ze znakiem: Czersk pow. 
Chojnice Nr. 20. Do ode­
brania z? wynagrodzeniem. 

Chojnice,
Mickiewicza 19.

Minii poliól
z używaniem kuchni zaraz 
do wynajęcia.

Schlitza, ul. Druga 
w domu o. Drążkowskiego

Podejmuje się
wywożenia
śmieci

oraz wszelkich innych prac, 
Furmaństwo

Franciszek Utndyn,
Pietruszkowa 30.

Wielki wybór torebek
Ostatnie nowości t Ostatnie nowości!

Portfele, portmonetki, 
teki, tornistry i walizki.

Zwraca się uwagę na okno wystawne.

Księgarnia „Dziennika Pomorskiego"

Spedycja samochodami
i transport mebli

Polecam mój samochód ciężarowy 
do transportów każdego rodzaju*.

B. Borkenhagen
u. Dworcowa 7.

Tal. 6. Tal. 6.

Polecamy korzystnie najlepsze wyroby:
więzione jaezkl dla pań 
pulowery 
kamizelki, męskie 
pulowery

Specjalne oddziały i

materjaly na chodniki 
dywaniki przed Ińlka 
parasole 
krawaty

Konfekcja damska Modniarstwo.

Skład sortymentowy

Balzer i Borris
Chojnice.

1 Admkiiatrcja: O old w. al gdueSot ę i  13. r— Pocatow koatę̂  ciekowa 291 y?
totogr. „Dalia

Kasto bankowo: Bank Powiatowy
^Skrytka

^jrtfiM l yŃiffrtM? j2u>W *


